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Powódź na Sławinku
Jak przyjechałem do Lublina, zamieszkaliśmy na początku na stancji na Sławinku, na
[ulicy]  Dzieci  Zamojszczyzny.  Mieszkaliśmy  tam  kilka  miesięcy  i  następnie
przeprowadziliśmy się do mieszkania na LSM, które kupili nam rodzice wspólnie z
teściami.  Tam  mieszkaliśmy  do  roku  1998,  po  czym  jak  kupiliśmy  działkę  na
Sławinku, wybudowaliśmy się. Po kilku latach żeśmy się przeprowadzili.  Kolejne
miejsce – już praktycznie trzecie – w Lublinie,  to jest  tutaj,  ulica Podchorążych.
Myślę, że już człowiek [tego] miejsca zamieszkania nie będzie zmieniał.
 
Kupując tę działkę, nie bardzo zdawałem sobie sprawę... Człowiek [był] młody, miał
około czterdziestki, nie zasięgał opinii  sąsiadów. I jak kupiłem działkę, zacząłem
sprowadzać materiały na nią, jesienią – porządkować, to był już październik-listopad.
Przechodził ulicą Jaśminową jeden z sąsiadów i pyta: „Panie, łajbę pan kupiłeś?”. Ja
mówię: „Ale po co? Przecież ja się tu będę budował”, a on mówi: „Panie, na wiosnę to
tu się pływa”. Tym mnie troszkę przestraszył, ale upłynęło parę lat – nic się nie działo.
 
 
Przyszedł rok 1997 i tydzień przed Wielkanocą pojawiła się u nas powódź. Zakład
[introligatorski] był już wybudowany, przez ściany zaczęła przechodzić woda. Wtedy
żeśmy się zaczęli orientować skąd ta woda jest. Wyszliśmy na zewnątrz i okazało się,
że za naszym budynkiem, na sąsiedniej działce - Podchorążych 15 - gromadzi się
woda. Skąd ta woda? Była bardzo śnieżna zima – i bardzo mroźna. Przez to ziemia
zamarzła głęboko, na metr albo i lepiej. Tydzień przed świętami przyszło dosyć duże
słońce i zaczęło topić ten śnieg. Woda nie miała się gdzie podziać, bo ziemia była
zamarznięta, więc zaczęła się gromadzić, spływać. Nasza działka mieści się jak
gdyby na naturalnym cieku wodnym, który kończy się wejściem do Czechówki. Ten
naturalny ciek wodny zaczyna się w Konopnicy koło kościoła,  a ujście ma tutaj,



dosłownie koło nas, bo przy ulicy Jaśminowej Czechówka płynie. I ten ciek zawsze
istniał. Pod ulicą Jaśminowa była rura, która powodowała, że ta woda odchodziła.
Była to rura metalowa średnicy około 30 centymetrów góra. Ta woda  między innymi
na naszej działce i na sąsiedniej zaczęła się gromadzić. Ale to był tylko jeden dzień,
żeśmy tam powycierali, pozbierali tę wodę. Przyszedł mróz w nocy, woda przestała
cieknąć. Trwało to przez tydzień. W nocy z czwartku na piątek było około pięciu
stopni  mrozu.  Natomiast  w  Wielki  Piątek  wielkanocny  zaczęło  grzać  słońce.
Temperatura dochodziła do 26 stopni, czyli była różnica około 30 stopni. Śniegi na
okolicznych wzgórzach zaczęły się topić i wszystkie naturalnym ciekiem wodnym
starały się spłynąć do najbliższej rzeki, którą była Czechówka. Jak ta woda zaczęła
przechodzić,  to  my  żeśmy zaczęli  się  strasznie  bronić.  My  już  żeśmy kilka  dni
wcześniej  przygotowywali  wał  na sąsiedniej  działce,  z  palet  robiliśmy podwójne
ściany  i  między  nie  worki  z  piachem żeśmy wkładali.  Ale  poziom wody  rósł  na
naszych oczach. Żeśmy na pochyłości wbili patyczek i zaznaczyli co pół centymetra
kreski – było widać, jak co dziesięć, piętnaście minut kolejna kreska jest zakrywana.
Kulminacja tego poziomu nastąpiła wieczorem, bo to cały dzień się topiło, spływało.
Pierwsza  fala  przyszła  w  dzień,  ponieważ  ten  ciek  przechodził  przez  ulicę
Nałęczowską.  Pod Nałęczowską jest  olbrzymi  przepust  –  przekrój  wynosi  kilka
metrów kwadratowych. Ten przepust został zablokowany przez gałęzie spływające
razem  z  wodą,  drzewa  wyrwane.  Woda  zaczęła  się  przelewać  przez  ulicę
Nałęczowską.  Wtedy  miasto  rzuciło  ludzi,  olbrzymie  siły,  żeby  odkorkować ten
przepust. Gałęzie zostały powyrywane i woda wtedy tym olbrzymim przekrojem kilku
metrów kwadratowych zaczęła szorować w naszą stronę – dlatego tak te kreski w
oczach się podnosiły. To trwało do godzin późnych popołudniowych, my broniliśmy
się. W godzinach wieczornych poziom wody zaczął już opadać. To co się stopiło, ten
śnieg, to spłynęło do Czechówki.
 
W nocy, godzina dwudziesta druga czy dwudziesta czwarta, pojawił się nawet pan
prezydent Bryłowski w gumowcach, bo tu inaczej się nie chodziło – często w ciągu
dnia to nawet w takich gumowcach rybackich do pachwin. On nam też tutaj wsparcia
duchowego  użyczył. Oczywiście w ciągu dnia służby miejskie działały jak mogły.
Zrobiły przede wszystkim przekop przez ulicę Jaśminową. Rura, która miała około 30
centymetrów średnicy, została wyrzucona, a w jej miejsce zostały włożone dwie rury
o średnicy około 800 milimetrów. Woda ciekła przez całe przekroje rur i ponad nimi.
To były olbrzymie ilości wody – tak się przewalało, że ja pierwszy raz w życiu taki
żywioł widziałem. Udało nam się obronić, woda do nas, do zakładu, do mieszkania
się  nie  wdarła.  Z  tym  że  przechodziła  od  spodu,  poprzez  grunt  przesiąkała  i
musieliśmy  w  posadzkach  wykuć  dziury,  włożyć  pompy  –  mało  wydajne,  ale
wystarczające – żeby tą wodę nam odsysały, żeby można było wyrzucić, żeby mury
nie namiękały. Ja, zdając sobie sprawę, jaki to jest teren, w ogóle budowałem to
podpiwniczanie całe z klinkieru drogowego, który jest mocno odporny na wilgoć i to



też między innymi mnie uratowało przed większymi szkodami.
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